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SEKRETARZ JENERALNY SENATU RZĄDZĄCEGO 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa t Jego Okręgu. 

W moc uchwały Rządzącego Senatu, za- 
padłej na dniu 9 b. m. i r. do L. 5,974 D. 
G. S., ogłasza się konkurs na zawakowaną 
posadę kassyera przy Uniwersytecie Jagielloń- 
skim, do której przywiązaną jest płaca eta- 
towa złp. 2,000 rocznie. „Mający chęć ubie. 
gsnia się o rzeczoną posadę, zechcą stóso- 
wne przedstawienia w terminie dni 14 do Se- 
nstu uczynić i opatrzyć takowe w dowody 
wykazujące posiadanie potrzebnych zdólności, 
a obok tego złożyć opis biegu Życia Stóso- 
Wnie do ogólnych przepisów. 

Co do obowiązków w szególności których 
kassyer dopełnisć winien, takowe zgłaszają. 
cemu sią na jego żądanie bliżej objaśnione: 
mi zostaną. 

Kraków duia 14 października 1837 r. 
Darowski, 
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PROKURATOR 
PRZY TRYBUNALE I. INSTANCYI 
Wolnego Niepodległego i scisle Nentralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.” 

Na zasadzie przepisu art 171 kodexu han- 
dlowego prośbę p. Stanisława Zamojskiego 
do sądu Appellacyjnego w celu przywróce» 
nia go do czci i możności prowadzenia han- 
dlu wniesioną do publicznej wiadomości po- 
daje, z wezwaniem, iżby wierzyciele upad- 
łej massy pretensye do niej mieć mogący, w 
terminie art. 172 tegoż kodexu przepisanym 
do bióra prokuratora zgłosili się, i żądania 
swe dowodami usprawiedliwili, 

Kraków dnia 29 września 1837 r. 

Bogusz. 
Więckowski, 
Kopia prośby. 
Do WysokiEGo SĄDU APPELLACYJNEGO 
Wolnego Miasta Krakowa. 

Nieszczęśliwy zbieg okoliczności na po- 
czątku roku 1825 w aktach pertraktacyi mas- 
sy wykazanych, pociągnął za sobą tę nastę- 
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pność, iż podpisany wyrokiem Trybunału I. 
Instancyi od dnia 30 stycznia 1825r. za upa- 
dłego w handlu ogłoszonym został. Uznali 
to sami wierzyciele , iż upadłość jedynie tym 
nieszczęśliwym wypadkom przypisaną być mo- 
Że, gly po dopełnionych wszelkich krokach 
postępowania sądowego, jeszcze d. 5 paździer= 
pika 1830 r. w skutku zawartego z niemi 
układu, podpisanego z wszelkich pretensyj 
zakwitowali, o czóm akta pertraktacyi massy 
przekonywają. Tym sposobem usprawiedli- 
wiając dopelnienie przepisów w art. 169 tyt. 
Y. ks. III. kod. handlowego wskazanych, 
uprasza podpisany Wysokiego Sądu o przye 
wrócenie go do możności prowadzenia handlu, 
(podpisano) Szanisław Zamojski. 
Kraków dnia 13 września 1837 r. 
Za zgodność z oryginałem Świadczę 
(podpisano) J. Sloninski. 

Zgodność odpisu tego z odpisem w ar- 
chiwu:n urzędu publicznego przy Trybunale 
I. Instancyi znajdującym się, poświadcza. 


(2r.) J. Więckowski. 


PISARZ TRYBUNAŁU PIERWSZEJ INSTANCYT. 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miąsia Krakowa it Jego Okręgu. 

Podaje do publicznój wiadomości, iż na 
Żądanie Katarzyny Matyasikowćj w assysten- 
cyi i z upoważnieniem męża działającej w Kra- 
kowie przy Piasku pod L. 23 zamieszkałej, 
sprzedany zostanie przez publiczną licytacyą 
dom w Krakowie przy Piasku przy ulicy Bi- 
skupiej i X. Piotra w gminie VII. miejskićj 
pod L. 23 położony, do sukcessorów Augu- 
styna i Jadwigi Dobrzańskich należący, od 
wschodu z ulicą Bisknpią, od południa z o» 
grodem do probostwa ś. Anny należącym, od 
północy z domem dawniej IŚremerowskim te- 
raz Macewicza, od zachodu z ogrodem XX. 
Karmelitów graniczący, a to w drodze per- 
traktacyi spadkowej stósownie du wyroków 
sądowych Trybunalu f. łostancyi z dnia 30 
października 1835 r., tudzież Sądu Appella- 
cyjnego z d. 27 stycznia r.b. między tąż Ka- 
tarzyną Matyasikową a Mateuszem Dobrzań 
skim zapadłych. 

Warunki licytacyi domu tego wyrokiem 


Trybunału I. Instancyi z d. 4 października 
r. b. ustanowione, są następujące: 

1) Cena szacunkowa domu na Piasku przy 
Krakowie pod L. 23 położonegu, wedlug o= 
szacowania w sztuce biegłych ustanawia się 
w ilości złp. 373 gr. 23 na pierwsze wywo» 
łanie. 

2) Chęć licytowania mający, złoży zł; część 
powyższego szacunku jakota/liem, które wra- 
zie niedopełnienia warunków licytacyj na ko- 
rzyść popierającćej utraci, od złożenia zag va- 
dium tak popierająca jako też Mateusz Do- 
brzański są wolni. i 

3) Nabywca zapłaci podatek zaległy z ro» 
ku ostatniego do skarbu publicznego, jeżeli 
takowy należeć się będzie, tudzież zapłaci 
podatki zaległe jeżeli te wyrokiem klassyfie 
kacyjnym przyznane zostaną. 

4) Nabywca zapłaci koszta popierania li- 
cytacyi na ręce i za kwitem adwokata sprze» 
daż popierającego. 

5) Pozostały (szacunek przy sobie zatrzy 
ma aż do działu prawomocnego, z obowiąz= 
Wu płacenia procentu po x$g od chwili na- 

cia. 

"6 Po zapłaceniu podatków za rok osta- 
tni i kosztów licytacyi, nabywca otrzyma dee 
kret dziedzictwa, wszystkie zaś wypłaty po- 
wyższemi warunkami objęte potrąci z wylicy= 
towanego szacunku. 

Sprzedaż takowa odbywać się będzie na 
audyencyi Trybunału I. Instancyi w Krako- 
wie w domu władz sądowych przy ulicy Grodz- 
kiej pod L. 106 o godzinie 10 raonej zaczy= 
nając, za popieraniem adwokata Adama Go- 
łęberskiego. 

Dożjtakowej ogłaszają się dwa termina; 
przedstanowczy na dzień 24 ża 1837 r. 
stanowczy na dzień 15 grudnia . 

Wzywają się natę licytacyą wszyscy chęć 
kupna mający, oraz prócz szczególnie wee 
zwanych, wszyscy jakiekolwiek prawo rzee 
czowe mające, aby pod rygorem prekluzyi 
na pierwszym terminie licytacyi złożyli na 
audyencyi Trybunału wszelkie tytuły swych 
praw i wierzytelności, z wykazem mianych pres 
tensyj i ustanowieniem adwokata. 


Kraków dnia 13 października 1937 r. 
Janicki. 


Część Polityczna. 
— Warszawa 12 Października, — 
W dniach 7 i 8 b. tu. Jego Xiążęcia Mość 
Namiestnik Królestwa, zarządził wielkie ło= 
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wy w zwierzyńcu i na polach SAierniewichich, 
Pomimo schmurzonego nieba, ciągle sprzy- 
jała pogoda, były to jedne z tych dni cichych 
i poważnych któremi tutejsza jesień zwykle 
jest zdobną. Z żołkłym liściem zasuta ziee 
mia i pokryte drzewa nadawały całej scenie 
jaskrawą a ićj porze roku właściwą i szcze- 
gólną barwę. W wielkiej alei zwierzyńca 
roztawieni myśliwi, ubili kilku danieli, jeleni» 
sarn i znaczą ilość drobnego zwierza, które 
pized rozstawioną i ścigającą ich wśród hu- 
cznych okrzyków, obławą, uchodziły. Naj- 
piękniejszy z danieli padł z strzału JO. Xię. 
cia Namiestnika, Szczególnym i zadziwiają- 
cym był widok, gdy wojskowi pulku Muzuć- 
mańskiego w swych azyatyckich świetnych u- 
biorach, konno z nadzwyczajną szybkością u= 
ganiali się za zwierzętami i dzielnie przyczy- 
niali się do korzystnego łowieckiego plonu. 
Po śniadaniu, wśród nialowniczej pozycyi 
zwierzyńca zastawione przy stolach otoczo- 
nych ubitemi zwierzętami, udało się całe to- 
warzystwo na polowanie bażantów. Rzecz 
szczególna że chów,tak zdobnega i użytecz- 
nego ptaka więcej w kraju tutejszym nie jest 
upowszechnionym, doświadczenie bowiem nau- 
czyło, Że przy małym zabiegu łatwo jest je 
przyswoić, rozmnożyć i chować. Wieczór za- 
kończono obiadem danym przez Jego Xiążę. 
cą Mość dla znakomitych gości. W dniu na- 
stępnym prócz obławy odbyło się połowanie 
z jastrzębiem. Ten rodzaj łowów szczegól: 
niej zajmujący widok przedstawia, Załedwje 
upatrzono uchodzącego zająca, aliści ptak 
lotem błyskawicy wzbił się pod niebo i znów 
nagle zniżył się ku ziemi. Tu dopiero krą. 
žge nad drżącym zwierzątkiem coraz mnoiėj- 
sze w spirałnym kierunku zakreślał koła, aż 
nareście w jednem okamgnieniu szpony w 
grzbiecie jego zatopił i ostrym dziobem w 
czaskę i oczy uderzał. Ptak ten jest do le- 
go stopnia zawzięty, iż bez wyrwania uchwy» 
conej szponami części ciała, nie możnaby go 
zmusić do opuszczenia lupu, dla tego też trzeba 


koniecznie zająca przed oczyma jego ukryć, a- 
natomiast pokazując mu Świeże mięso znęcać 
go do powracania na przenośną dla niego u- 
myślnie sporządzoną grządkę berłem pospo- 
licie zwaną. Puszczono go później za gołę» 
biem, a ten sam rodzaj walki pod obiokami 
się wznowił. Jastrząb ten jest z kraju tutéje 
szego, wychowany zaś został i usposobiony 
do łowów przez tychże wojskowych muzuł- 
manów. Szczególnym trafem zdarzyło sie że 
tegóż dnia i w tejże okolicy, Muzułmanie zna- 
leźli innego żywego jastrzębia, któremu przy» 
znali że jeszcze jest lepszej rassy od poprze= 
dzającego; natychmiast wykonali operacyą zas 
szycia mu oczu; co czyni łagodniejszym a 
przez to sposobniejszym do lowów. Sniada- 
nie wesołe w Bażaniarni poprzedziło polowa- 
mie w przyległych parowach i lesie na bażane 
ty których ubito kilkanaście, rozpoczęto je- 
szcze lowy z hartami, lecz deszcz przeszko- 
dził, Obiad i wieczorna zabawa na pokojach 
pałacu Skierniewickiego dzień zakończyły, 
Niepotrzeba powtarzać ile pelne godności 
i uprzejmości, przyjęcie dostojnego Xięcia 
przyczyniło się do uprzyjemnienia tych łowów, 
— Paryż 1 Października. -— 

Pan Dupin, ostatni prezes izby deputo» 
wanych, przybył do Paryża. — Wyjechał hr. 
Goofałonieri do Bruxelli. — Pan Thiers znaj. 
duje się w Valencey, u xięcia Talleyranda, 

W Verdun umarła niemłoda juž dama, do. 
syć majętnu. Między zapisami przez nią zro- 
bionemi, jest jeden wynoszący 20,000 fr., dla 
tego, kto odbędzie piesżo pielgrzymkę do San- 
Jago do Compostella, stolicy galicyjskiej w 
Hiszpanii, dla uproszenia tam zwycięztwa D, 
Karłosowi, byłe postąpienie swoje, należycie 
udowodniż. 

' = Dunia 2 Październska — 

Zapewniają, że rząd otrzymał dnia wczo- 
rajszego z Tulonu, bardzo niepomyślae wiae 
domości, wedlug których zaszły niejakie prze- 
szkody w wyruszeniu wojska na wyprawę 
przeznaczonego. Słychać, że nieukonientowa- 
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nie Arabów przychylnych dotąd Francuzom, 
zaczęło się objawiać powszechnie, a jeden 
nawet z ich naczelników, miał przejść na stro- 
nę beja Konstantyny. Miał nadto donieść je- 
nerał Damreinont o cholerze, z wynurzeniem 
obawy, że zimne i wilgotne noce liczbę chorych 
znacznie pomnożyć mogą. Z przyczyny tych 
depeszy, kazano zaraz Jussuf-bejowi pośpie= 
szać do Algieru; ażeby wpływem swoim do: 
dał Arabom odwagi i ufności; prócz tego bę- 
dzie jeszcze posłane wojsko do Bona dla za- 
stąpienia chorych. 
= 
ROZMAITOŚCI. 
Murzyni biali. 

Nadzwyczajni ci ludzie nazwani także Al- 
binowie, Dondowie, Kakerlazy i ludźmi no- 
cy, nie bardzo licznie żyją w głębi Afryki i 
w jaskiniach Jawy i Ternaty. Ciało ich 
jest hiałe jak mleko i o połowę mniejsze od 
naszych, włosy ich podobne do białćj welny 
są bardzo delikatne i kędzierżawe. Tylko w 
nocy mogą widzieć, lecz zyzowato. W dzień 
zostają niewidomi i ukrywają się w jaskiniach; 
lecz w nocy, kiedy wzrok odzyskują wycho- 
dzą na kradzićż. Rzeczą u nich najbardzej 
zadziwiającą jest oko, które ma kolor różo- 
wy, aźrenicy kolor złotożólty; praytem ich po- 
wieki tak są długie, że nawet gdy je podno- 
SZĄ, nie można jeszcze widzieć całej źrzenicy. 
Szczep ten lubo zamieszkały w środku Afryki, 
jednakże pogardzony jest od murzynów czar- 
nych, mianowicie dla jego różowych oczu. 
Murzyni zdają się ich uważać za ludzi niż- 
szych, tylko na to stworzonych aby im słu 
Żyli. łDopiero w tym wieku odkryto istnie- 
nie tych małych białych Afrykanów. Zape- 
wniają, Że jeszcze nie było przykładu, aby 
który z nich przeżył lat 25. Zresztą ci ludzie 
są dumni, uważają się albowiem za istoty zo- 
stawione Bzczególnćej opiece nieba i hrzydzą 
się wszystkiemi ludźmi którzy mają włosy czar- 
ne. Utrzymują, że cały świat tylko dla nich 
stworzony. 


Fantazya, kaprys i kokieterya nie mają sys 
nonimów. Fantazya powstaje przez bystrość 
wyobraźni, kaprys przez upór umysłu a kokie- 
terya chociażby temu p:zeczęno, przez instynkt 
serca. Sprzączka z szczególną wstążką na kapee 
luszu jest fantazyą; na wierzchu włosów kas 
prysem a na szyi kokieteryą, — Miążę Aremberg 
jest niewidomy, jednakże może on używąć nie- 
których zabaw, do których zwykle wzrok ko- 
niecznie jest potrzebny. Najbardzićj zadziwias 
jącem jest to, że grywa w wista ilombra rós 
wnie jak widoiny, a to jak następuje: na stoliku 
gry ustawiona jest przy nim mała, ozdobna 
machina, podobna do czworograniastej szkątułe 
ki. Na powierzchni machioy znajdują się 4 
rzędy sztyfrów,(dających się wysuwać i zsuwać 
za pomocą łatwego mechanizmu. Każdy z 
rzędów oznacza kartę, równie jak każdy z 
sztyftów oznacza kolor. Skoro więc karty są 
rozdane, porządkuje to jeden z jego sekre- 
tarzy, wysuwa podlug tego sztyfty; xiąże do- 
tyka się ręką powierzchni, i palcami pozna- 
je jakie ma karty i jakiego są koloru. Te- 
raz gra się zaczyna. Spółgrający wymienia 
ją karty jakie wyrzucają, a xiąże z równą 
prędkością bez żadnego błędu wyrzuca kartę 
odpowiednią. Dowcipny ten wyoalazek zoe 
Stał przez niego samego uczyniony; a może 
powyższy opis będzie pożądanym dla innych 
niewidomych. 


PAZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia 18 do 19 Października. 

Kremer Franciszek, Fiorentini, Staduicka Anna br., 
z Polski; — Kieszkawski Józef, Wiernicki Ign. 'oh., 
Zagajewski, Dąbski Wiad., z Galicyi ; -— Homme, z 
Pruss. 

Wyjechali z Krakowa. 

Ciunkiewicz Jan, Fritsch Karol, Brzeski Wojciech, 
Deskar Helena, Labowidzka Cecylia , Lubowidzki Jó- 
zof, do Polski;— Jawornicki Marcelli, da Galicyi. 


Doniesienie. 

Z dniem 19. m. i r. b. otwartą zostałą 
w ogrodzie strzeleckim na Wesołej Restaura» 
cya, w której sniadań, podwieczorków, kolacyj 
i wszelkich napojów wedlug życzenia, obok 
prędkićej usługi za pomierną cenę dostać mos 
Żna, oraz wszelkie obstalunki przyjmnją się na 
trzy dni pierw zamówione, 

————Z CZ za 


